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Polak Sumienny 
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| Podpi. sany: z przyczyny słabego zdrowia zmauszowy.  zóstał opuścić szeregi bratnie broniące s swobód 
i niepodległości Pulski, a powróciwszy do Warszawy, tak jak dawniój tr udnić się będzie wydawaniem 


niniejs 1ego pis ma. 


na wsżystkich pocz stamtach Królastwa, 


Odnośn. e, do ogłoszenia w Nrze 87 umieszczonego Polak Samienny zadał od d. Igo 
Kwietnia wychodzić bedzie tw odmiekny m ale qogodniejszym formacin. 
miesięcznię kosztować bę dzie zł. 4, a na Prowincji kwartalnie zł. 15 z poczta. 


Cena prenumeraty w Marszawie 
Prenumerować można 


W ydewea przyjmując zarazem główną Redakcją, starać się 


będzie umieszczać wiademościt pewne krajowe, tudzi.ś zagraniczne z najpierwszych poczt doszte; przyj- 
te jednak tylko drikować będzie,które uzna za odpowiedkhie duchowi tego pi- 
Miejsce Redakcji głów nej, jest przy red Kr ólewskicj w pałacu Dem- 
SANIEWSKI FELIX. 


muje wszelkie artykuł, 
sma i dążeniom do dobra kraju. 
bowskich. 


BEEREK OT ZZ ZZZWZRZZZ 
"WI ADO MOŚCI KRAJOWE. 


POSIEDZENIE JZB SEJMOWYCH. ` 
z duia 28 Marca 1831 roku. 


Po bra się członków lab obidwóch w Sali Se- 


nałorskićj o godz: Lltéj przed południem, Morczewiez 
Poseł w poteri „porządkowój otrzymawszy głós, zapy* 
tał Marszałka Sejmowego: czyli w skutek uchwały 
Sejmowćj z d. 25 Lutegar. b. zaprowadzo: e są księgi 
tak w Izbie Senatorskićj jako i Poselshićj, równie po 
województwach, dla zapisywania w nie ofiar „Repre- 
zentantów naroda i obywateli kr aju w gi 'untach prze- 
znaczanych na dziedzictwo walecznym ohrońcom. Oj- 
czyzny; obowiązkiem bowiem jest Reprezentantów 
Narodu, majac stanowić dobrodziejstwo dla włoścjan 


4 wojskowych z majątku Narodowego przez odstąpie= 


nie części własnego, dadź przykład. obywatelom Kró- 
lestwa Polskiego, iżby ci w tak piękujm zawodzie 
nie ustawali. 

Marszałek odpowiedział: że lubo księgi te nie są 
zaprówadzone ; z pówodu; Że wicla Reprezentaniów 
nić jest obecnych w Warszawie i nie mogliby: ofiar 


swych zapisać , jednak wszystko dó ich otwawcia* jest - 


przzpoezaani co się zaś tycze zaprowadzenia ksiąg 
podobnych po województwach, zapyta się Rządu, jak 
dalece skutek prawa sejmowego nastąpił. 
("Starzyński popatł wniosek Morozewicza. ” 

- Dębowski 'Poset: zwrócił uwagę obecnych” Repre- 
zentantów Narodu na ważność projektu mającego być 
wniesionym, i wbosił , aby wstrzjenano: rozpoznanie 
jego, dopóki komplet nie będzie zupełnym, nieuważa 
bowiem projektu do prawa zbyt. BRET; a do takich 
tylko przedmiotów: = ke tas ag a: Pazpowi: 
źniony. bed STER 5 

Witkowski popierał RAE Seki iego, szmer 
się wszczął wdzbie, a SERS p catonköw 
do porządku. Bas 

Grąbczewski: wji PPA próje- 
kta nadania własnóści gravtowćj włościanóm, i wńo- 
sił, aby wstrzymać się z nim aż do czasu połączenia 
się z bracią Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy. 

*>Słubicki'nie zgadzał się zdaniu z Grąbczewskim, 


Łądał jednak zawieszenia wniesienia papane ido ezki 


su wohriejszego., = tab Vo 


Lewiński Kasztelan wnosił o» wszelkie riez ; 
wstępne kwestje zawiesić do.dyskasśji nad projektem}. 


a wtenczas ; jeżeli kto będzie uważał: potrzebę nie 


i przyzwolenia” na takowy, może się oświadczyć nega- 
tigel! co nie móże jednak tamować penia pryt: 


kiu i jego rozstrząsania. 


Piszący z Prowincji tisty, franko adressować racżą. 


Motrozewicz przedstawiał, Że nie należy uwłaczać 
Rządowi, tamując wniesienie projektu przezeń przede 
stawienego,który wolno przyjąć lab odrzucić, zwła- 
szcza gdy komplet nie jest mały, bo dochodzi prze- 


' szło 50 Reprezentantów Narodu. 


+ Szaniecki utrzymywał: Że uchwała sejmowa stano= 
wiąca komplet, nie ograniczyła działań Sejmu, a gdy 
w tym komplecie mamy prawo wybrać Króla i ratyfi- 
kować traktaty, dła czego nie możemy nadadź wol- 
ności włościanom Polskim? ? 

Wiśniewski: „wyjaśnił, Że prawo jest jesie; 1 nie na- 
leży przeto Sejmowi pozornie unikać wprowadzenia 


prawa tak potrzebnego dla kraju, którego odrzuce- 


nie byłoby hańbą dla navodu. 

'Rembowski tłómaczył uchwałę sejmową stanowią» 
cą komplet mniejszy, oświadczając, iż takowy tylko; 
w ważnych okolicznościach stanowić ma prawo. ' 

Marszałek Sejmowy odczytał uchwałę, oświadcza= 
jący i$ nie ma wyłączenia, czyli komplet mniejszy: 
w ważnych lub nieważnych okolicznościach obrado= 
wać ma prawo:! 

Swiniśrski * łączył swè ac z Wiśniewskim È 
dodał : przekońatein się prey- lustřacjach w dobrach 
narodowych, przy zaciąganiu ich do Towarzystwa 
kredytowego; iż rząd dawny postępował z włościa” 
nami połskiemi|jak «2 niewolnikami, wydawał im 
książeczki: iw nich obowiązywał, włościan, iżonie 
wolho im opusżczać ról, nie dawszy za siebie: nas 
stępcy ; wolność przeto wydrią OD ire Jeni sama 
powrócić im nakazuje. — i r 

Świdziński — rie dzielił: a aby koinpłotfioii 
nićjszysdo wszelkich działań był upowaśniony; ale gdy 
prawo. dziś mające bydź wniesione' nie jest nowe, 
jak to bistorja włościan polskich” przy wprowadzćniu 
onego wyświeci, j Pjedynie tylko ma'im powrócić da= 
wne dziedzictwo 3“ 'włościanie bowicm polscy od das 


wna byli dżiedzicańwi gruntów w dobrach narodo- 


wych, ż których 'ieh wyzuł. Xiąże Lubecki = orax 
powróci tychżewłościan do dawnego porządku, wuoś 
sił przeto; dby projekt pod dyskussją był wzięty. * 

Zwierkowski popierał zdanie: Świdzińskiego: =" 

Prezydujący Wojewoda w Senacie oświadczył, Że 
wołowanie, czyli komplet iiniejszy, fést upoważnio* 
ny do deliberacji nad projektem, lub nie? byłóby 
uwłaczające uchwale Sejmowćj. Zdanie to poparli 
Lewiński Kasztelan i Ledućhowski Jan Poseł ; pör 
czem e ya yta odożytł projekt treści. na 


sępującćj :. WASZE: WBK I Boża y 


A a AAEE ikv 
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m ia TE w "yo 


„Izba Senatorska! i Poselska zważywszy, jk Wło- - 


Śoianie dóbr, nieruchomą własność publiczną sta- 
nowiących, przez ciągłą opieke rządów dawnićjszych 
i duchowieństwa, część ich niegdy posiadającego, 
przygotowani bardziej zostali do urządzenia ich na 
„wzór zagranicznych krajć: w, Zważywszy, że powin- 
ności ich zaciężne, zamienione już poczęści zostały 


4 
„na opłaty jare» a wszyscy "mieli uczynioną 


nadzjeję, iż za podobną opłatą, staną się właści= 
cielami poda danych grantów; zważywszy, Że Rząd 


- przez rewolucją obalony, w ostatnich dopiero cza- 


sach, z téj nadziei wyzuć ich niesprawiedliwie usi- 


*Jował, i przez to w nich zniechęcenie obudził, uj- 


szczenie zaś téj obietnicy jako akt paaa 


. podniesie w nich dacha publicznego, i ducha prze- 


mysłu rołuiczego, a nśdal przysposobi liczną klassę 
właścicieli gruntowych; „Zważywszy nakoniec, że 
pomyślny skutek podobnego urządzenia włościan 
w Dobrach* Narodowych, jako najwięcćj do tego 
przyspoósobionych, jest najtrafnićjszym- środkiem, 
do zachęcenia włościan w dobrach prywatnych do 
układów piewiężnych, postanowiły i stanowią co 
nastepuje: l 
„Art. 1. Wszyscy włościanie dóbr, nieruchomą 
własność. publiczną. składających, uważani bydź 
“mają za dziedzicznych właścicieli gruntów, na teraz 
"zez nich posiadanych, z ograniczeniami w pó- 
źniójszych. avtykułach objętemi. 

Avt. 2, Aby zaś nadanie tćj własności połączyć 
w. porządkiem gospodarstwa rolniczego, włościanie 
vzeczeni poddać się mają urządzeniu gruntu , tak 
pod względem granic lokacji samćj, gdzie tego wy” 
padnie potrzeba, jak niemnićj pod względem szcze- 
gółowego podziału i zaokrąglenia osad; zachowując 


; jednak ile możności teraźnićjszych piaiśdaścy przy 


wyrównywającćj ilości i gatunku gruntow, . jakie. 
teraz posiadają. 
Art. 3 Z gruntów tak urządzonych i na FL 


-dzictwo wlościanom: oddanych, wyrachowanym bę- 


dzie dla każdego posisdicza czynem umiarkowany, 


_ nietylko w takim sposobie, aby nie przenosił do- 
© chodów istotnych i czystych oddanego grautu, ale 


aby Skarb w wynalezieniu jego nie szukał podwyż- 
sżenia ogólućj intwaty, jaka, przez wynajem robos 
ciany dzierżawcom, wpływaia do Skarbu, z gruna 
tów przez włościan posiądanych, ale jedynie starał 
się ustalić pobóc tćj sumimy ogólnEj. , Nakazaną zo- 
staje także rewizyja czynszów dawniej: ustanowios 
nych, a gdzieby się okazało przeciążenie, tam . 
czynsze te zmnićjszeniu ulegać mogą, powiększone 
zaś w Żadnym razie nie będą, chyba Że czynszo- 


wuik posiada więcćj se niż miał pierwotnie , 


nadanych. / Espai *:. 
Artide,  Stósownie | że zając owionego czynszu, 
czyli dochodu z gruntu, oznaczona będzie war 'tość 
kaĝdéj własności, w kapitale, mnożąc dochód przez 
*20, i wartość tę bądź ryczałtowo, , bądź: częściami 


„w każdym voku, posiadaczowi spłacić, i od czynszu 


uwolnić się wolno. Wypłata takowa, nie może się 
uskutecznić jak tylko w monecie brzęęzącćj, kurs 
w kraju: mającćj, „1: ilościach, okrągłych SONA, 4e- 
remi zakończonych. |; 

Avt 5. - Wszelkie, tactis i} ciężary, przez 
posiadaczy gruntów prawem, niniejszóm. na dziedzi= 
ctwo nadanych. wykonywane i wzajemne, o ile pi- 
śmiennemi dokumentami ugruntowane nie będą, w 
wykonaniu prawa tego ustają. Prawo; wyłączne 


` „propinacji na rzecz Skarbu się. zastrzega, 


Art. 6. Ustanowienie czynszu , a tém, samém 


' uwolnienie włościan od odbywania, powiuności oso- 


( 310 } aS h ? 
'bietych, ma bydź rozpoczęte w A wadn? sędszym 


czasie, a ukończone najdalój w następnych dziesięciu 
Tatach; to jest do roku 1841 włącznie. 

Art. 7. Przedewszystkiem Rząd Narodowy nakaže 
Prokuratorji Jeneralnéj, aby Prawo ninićjsze wła- 
sności 'nadanćj. włościanom wraz z warunkami ją 
określającemi, wniosła do ksiąg hypotecznych każ- 
dych dóbr, własność POCDORĘ publiczną skła- 
dających. + 

Art. 8. Póki posiadacz gruntu nie spłaci kapid 
tału, jaki ża grunt takowy gSkarbowi pablięzaenia 
winien, podział gruntu tego na drobnićjsze czesci, 
bez Konsensu Rządowego miejsca mieć nie może; 

Art. 9. Oprócz tak urządzić się mających grun- 
tów włościańskich, grunta nadto folwarczne "bądź 
to wsiami pojedyńczemi, bądź ekonomianii, podług 
przez: „aczenia Rządowego podzielone bydź mają na 
częściowe własuości, oczynszowane podług istotnej 
wartości, i wypuszczane ` zgłaszającym się o nie, 
dając zawsze pierwszeństwo wracającym z wojska 
obrońcom kraju. Właścicielom gruntów tych ,: słu- 
żyć będą te same prawa do wykupna a po wyku- 
pnie toż samo prawo dziedzictwa, jak: wlaścicielom 
grunta włościańskie posiadającym. 

Art. 10. Rozrządzenie kapitałem z wykupna grun- 
tów wynikającym do $ejmu należy. 

Art. 11. W tak urządzonych włościach, Gminy 
mają prawo wzięcia na siebie propinacji na rzecz 
Skarbu wyłączonćj, i w wydzierzawieniu takowćj 
mają mieć pierwszeństwo, 

Art. 12. Ogłoszenie jak najśpieszniejsze i najas 
uroczystsze prawa tego w Dobrach Narodowych È 
Wojsku, niemnićj wykonanie jego, poleca się Rzą- 
dowi Narodowemu.” 7 X 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


—— 


. 


Jakkolwiek raport Jen. Dwewnickiego o bitwie pod 
Stoczkiem jest spóźnivny, gdy jednak pierwszy raz 
huk dział wolnego narodu objawił Europie, iż nie- 
podległości Polskiej orężem mieszkańcy jćj dobijać 
się postanowili i zwycięztwo świetne uwieńczyło usie 
łowania obrońców Ojczyzny w najdroźszćj sprawie 


„walozących ; ; takowy dla wiadomości szsłelątków nas, 


"szych umieszczamy: — 

„„W daiu 7 Lutego b. r. o godzinie Il wnocy w 
Warszawić „odebrałem rozkaz od Jego Książęcćj Mo- 
ści objęcia dowództwa nad korpusem oddzielnym, 
mającym działać na prawym brzegu Wisły, i se- 
brania onego w Mniszewie, który miał się składać 
2 oddziałów paso Sozełsijj iartyllerji jak nae 
stępuje: 

„Trzecie nowo organizowane przezemnie dywizjo* 
ny 2 4 pułku dywizji Ułanów i tćóż same z 4 pułków 
dywizji Strzelców. Cztery czwarte bataljony l, 2, 
5 1.6 pułków piechoty linjowćj. „ 

Dwa pułki Krakusów formacji Pułkowńjków Szy- 
mańskiego i- Wiszniewskiego. 

- Qddział: Strzelców Podlaskich Kusólaw 


„Sześć dział trzy-funtowych z arsenału” asia 


sM: s 

Stósownie. do tego aa po a aS sig cas 
łego korpusu, miałem pr zejść Wisłę, działając prze- 
ciw Jenerałowi Gejsmar i zasłaniać prawe skrzydło 
naszćj armji: — W dniu 9 Lutego przybywszy do 
Mniszewa, saaien tylko eztéry dywizjony . Ułanów 
„z Kozienic i Góry przybyłe, 

5 Dnia 10 tano odebrałem przez sztafetę rozkaz od 
pala R dywizji Klickiego,: dany mi w imieniu Na- 
czelnego Wodza do przejścia. natychmiast, Wisły 
h p co się juź zebrało i rozpoczgcią kodpsnj = 


RO -. ZEANETSZASCCZ "PREY Y RAB R 


(311): 


Przekonawszy się osobiście, że lód jeszcze był mo- 
cny, tegoż dnia z rzeczonymi dywizjonami przesze- 
dłem Wisłę i zająłem stanowiska we wsiach: Piwo- 
ninie, Leśnikach, „Ostroborze, Kilejewie, Wilko- 
wji, Podolu i Olszaku. — Wszystkie oddziały wysy- 
łąły małe patrole naprzód, lecz Żadnćj wiadomośc; 
o nieprzyjaciela nie powzięły ; w czasie przeprawy 
przez Wisłę tego dnia złączył się zemną oddział puł- 
ku Krakusów Pułkownika Szymańskiego, lecz tyłko 
ze 130 ludzi złożony. — Dnia 1l posunąłem się na- 
przód i zająłem Łaskarzew, Dąbrowe, Izdebno, Ro- 
wy, Rąbków| i Garwolin. — W tym dniu przeszły 
Wisłę czwarty bataljon pułku piątego piechóty i dy” 
wizjon pułku 3go Strzelców konnych. Przez rap- 
porta wysłanych patrolów jako też przez szpiegów 
dowiedziałem się, że w Łukowie stoi kiłko-tysięcz- 
ny korpus Jenerała Gejsmar, i że patrole tego do- 
chodzą do Syroczyna i Tuchowina. — Tego dnia 
przeszły Wisłę dywizjony trzecie pułku lgo i 2go 
Strzelców konnych, czwarte bataljony pułku 2go i 
6go piechoty i Artyllerja stanęły w Remkowie. — 
Dnia 12 zająłem | Miastków, Zwolę, Górzno, Goni- 
‘wilk, Ryczyska, Żelechów, Kembłów, Jagodno i Kło- 
czow, . 

Oddziały z Rąbkowa zesjówznaty: do Chołynia. 
Mając potwierdzone wiadomości o obozowaniu nie- 
przyjaciela pod Łukowem i pod wsią Różą, przed. 
sięwziąłam podejść ubocznemi drogami, i na te o- 
bozy uderżyć. — Dnia 13 jak najstarannićj zebra- 

' łem cały korpus pod Żelechowem i poszedłem na 
lewo lasami do wsi Filipówki; zkąd przez Stoczek 
mogłem ukrycie podejść do Róży; a rozbiwszy tam 
nieprzyjaciela, wpaść z niespodziewanćj strony na 
Żuków; lecz tego dnia wysłany patrol z Miastkowa 
napotkał Kozaków we wsi Toczyskach, i przez nie- 
rozsądek Podofficera, który się wdał w utarczkę, 
jeden Żołnierz został wzięty, ito odkryło mój marsz 
niepr zyjasielowi i podejście go niespodziewane nie 
podobaćm zrobiło. O godzinie 10 w nocy dowiedzia< 
łem się Że awangarda pod osobistćm dowództwem 
Jenerała Gejsmar przyszła do Serocina, i o godzi- 
nie 2 po północy ruszyłem przeciw niemu; a Że 
wzbjt ciemnćj nocy: niepodobieństwo było przyjść 
małemi drożyńami z Artylerją wprost do Serocina, 
więc musiałem obchodzić na Stoczek, — Dnia 14 
jak tylko dzień się zrobił, awangarda moja pod ko- 
mendą „Podpułkownika 1 pułku Stwzelców konnych 
Chmielewskiego spotkawszy we wsi Prawdzie pla- - 
cówke z dwudziestu kilku Dragonów i Kozaków zło- 
Żoną, zabrała całą i*tylko jeden Officer, który stał 
we dworze wyinknął sige +=. Od tych jeńców dowie- 


"działem się, że Jenerał Gejsmar ma z sobą w Se-- 


. rocinie wyborowe 2 pułki Dragonów, 2 Strzelców kon- 
nych, 2 Kozaków, dwie baterje Artylerji konnćj, 
i że w Stoczku kilkaset koni ztćj kolumny stoi. 
Poszedłem śpiesznie do Stoczka, lecz już nikogo 
tam nie zastałem, bo wszystko jak. najśpiesznićj zein- 
~ knęło dó Serocina; przeszedłszy przez Stoczek, za- 
trzymałem się na dolinie przy drodze Śeiocjna dla 
małego spoczynku i nakarmienia koni, lecz w chwi- 
le po zatrzymaniu się przybiegli najprzód wieśnia- 
cy z ostrzeżeniem , iż kolamna kawalerji ciągnie z 
* lasu od Toczysk, którą też i i widety wystawione na 
wzgórkach spostrzeg?y. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


` Dnia wczorajszego przyprowadzono do Warszawy 
„około 10 jeńców wojennych Rossyjskich schwytanych 
w okolicach Ostrołęki w Województwie Płockićm, 
którzy. odłączeni od korpusu sakik. „sie rabun- 


kiem.—Równieżź przyprowadzono dwóch Zydów szpie» 
gów, j.dnego z Województwa Krakowskiego, a dru. 
giego z Województwa Sandoinierskiego, przekona« 
nych .o znoszenie się z nieprzyjacielem zajmującym 
prawy brzeg Wisły. 

— Przybyły Officer z miasta Radomia zapewnia., 
iż sam widział z mustry wracające dwie szanowne 
Polki, które zaciągnęły się do pułku Krakusów i gore » 
liwie pełhią służbę żołnierza. Jedna z nich uważa- 
jąc, Że brat mało ma ducha Żołnierskiego, aby go 
„wciągnęła w szeregi obrońców Ojęzyzny, zaciągnęła 
się do wojska; druga zaś przyjaźnią od dzieciństwa 
z nią połączona, postanowiła dzielić z nią trudy 
wojenne—a brat i przyjaciel nie śmiał im odmówić 
trwarzyszenia. Przy zapale i miłości Ojczyzny tak 
zacnych Rodaczek, Polskřupaśdź nie może, i najświe= 
tniejszych skutków usiłowań naszych spodziewać się 
każdy powinien. 

— Podług Rozkazu Dziennego z d; 24b. m.ir. wyż 
kreślony został z pułku 4 piech. lin., Porucznik Łu- 
bieński Józef, jakoschańbiony przez uejsńckio do taj. 
nej policji. 


omen” A S tananoczai 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


Rapport umieszczony w Gazecie Madryckićj z d. 
8 b. m. donosi o zupełnóćm zniesieniu partyi Tora 
rijs i o stłumieniu rewolucji knowanćj na wyspie 
St: Ferdinand, która wybuchnęła d.3 b.m. Wszye 
stko kokosy się na zamordowaniu przez powstań 
ców Gubernatora Kadyxkiego Oliwera. Po czém 
postrach padł na mieszkańców Kadyxu, pozamykali 
domy i sklepy, a namiestnik królewski objął zaraz 
naczelną władzę w mieście, Powstańcy mieli opu- 
ścić St. Ferdinand w nocy z d. 4 na 5 b. m. po- 
dług doniesienia urzędowego Jeneraliege Inten- 
denta prowincji Xeres, Toż powtarzają wszystkie 
Gazety niemieckie. 

— Dostrzegacz Austryacki a za nim Gazety bere 
lińskie głoszą o bliskiém uspokojeniu Włoch, któa 
rych słaby opór lub pierzchanie na wszystkie stro” 
ny szydersko wyśmiewają, Austryacy mieli wejść 
do Ferrary i Modeny d. h Marca. 

—7ZBruxelli d. 13 Marca: Rozeszła się tu pogło» 
ska o nowym protokule londyńskim z d. 2 b. m. 
który zawićra ultimatum 5ciu mocarstw względem 
Belgii z postanowieniem , aby Belgijczykowie przy= 
jęli Xcia Oranii, - Pogłoska tą' wzięła początek od 
listów kupieckich z Antwerpij, co może taka pras 
<wda, jak wzięcie Waring bo pochodzi z tegoż 
samego źródła. 


— Z Luxemburgu d. 9 Marca, Król wydał; ode- 


' awe do Luxemburczyków i Książe Sasko- Wejmar- : 


ski wydał drugą od siebie, przyrzekając im kon- 
stytucją iamnestją. Lecz skoro tylko „poprzybijano 
te odezwy na ulicach Luxemburga, lud przyjął je 
jak należało, poodrywał i podeptał nogami. 

'— Czytamy w Dzienniku Ze Tems: — Odbióramy 
wiadomości z Polski z d. 6 Marca, Potwierdza się 
wszystko, cośmy już do wiadomości podali, Wojsko 
Polskie nie ustaje w swoim nieśmierteluym odpórze, 
a Rossjanie są zmuszeni czekać nowych posiłków, 
aby mog!:znowu doświadczać losu bitew. “Nie Wie- 
dzićć, czy mamy się więcój dziwić nad wyttwałością 
bochatćrską mieszkańców W.Xięstwa Warszawskiego; 
czy nad nieczułością zupełną ich spółziomków, w Li- 
twie i w dawnych Prowincjach podległych obcemu 
panowaniu. Nasi korrnspondenci przynajmnićj nic 
nam o tćm nie wspominają. (Na to najlepszą ad- 
pawiedzią jest pułk poznański i Legja Litewsko-Wo- ` 

y 4 


( 312 ) 


łyńska, a nikt pewnie się nie zadziwi, kto tylko 
zna stan krajów podległych obcemu panowaniu, jeż 
Żełi dotąd nie wybuchneło miejscowe powstanie w Li- 
twie, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie.) 

Dalej tenże Dziennik tak się wyraża:— „Ludzkość, 
którćj imienia tak często Rządy teraźniejsze wzywa= 


ją, czył ich nigdy nie skłoni do położenia końca 


okropnemu położeniu szlachetnego narodu, którego 
` los naraża co łat dwadzieścia na morderstwo barba- 
rzyńców znim sąsiadujących. Przyczyny polityczne 
popierają także konieczną potrzebę przywrócenia 
Królestwa Polskiego, któreby było mocne i potężne. 
Mowa Pana Brougham jyż wźruszyłą wszystkie umy- 
sły w Auglji. A we Francji obudzone współ-c ucie 
nie jestżźć powszechnem? Niechaj te dwa narody 
połączą swe głosy za tym sławnyin krajem; niech 
nowy król uczyni to dla niego, co restauracja nie 
Jękała się uczynić dla Grecji, przynajmniej ener- 
gicznie przemówi za Polską, a Polska niezawodnie 
będzie ocaloną. Lecz trzeba się śpieszyć, bo może 
_ potćm nie byłoby co wspierać , chyba ruiny. 
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* W Numerze 90 umieszczony został Wiersz P. De- 
lavigne; w r. b. w Paryżu na Koncercie na korzyść 
Polaków pod tylułem : Warszawianka deklamowa- 


ny. Ponieważ Redakcja ótrzymała Wiersz pod tym-- 


Że tytułem 2d. 17 Kwietnia r. 1794, dla porównania 

zapału narodowego i uczuć Polakami władująsych 

Wiem takowy umieszczamy : — 
WARSZAWIANKA. 

Dnia Vi Kwietnia 1194 roku, 


"Wśród głuchćj nocy jęknęty dzwony, rh 


Zaw” szały bębny, zagrzmiały działa, 
| Odgłos, do broni! wstrząsł wszystkie strony, 
W tóm Warszawianka tak zawołała: 


„„Wsłań mężu! wstańcie syny kochane! 
„Idźcie! Ojczyzna ratunku wzywa! 

„„Rźniieie te hordy z okrucieństw znane: 
„ch wódz się z naszych swobód najgrywa! 


„Idźcie pokazać, że te oręże 
- „„Strasznemi wrogom zrobić umicie. 
„Niech wić Moskwjcin; jacy zwas męże 
„Kiedy za wasze prawa walczycie ! — 


„„laż poszli. — Boże' wspieraj ich siły; 

„„By Moskwie klęskę zadali krwawą, 
„I by z synami wrócił mąż miły. — 

„Lub jeśli ginge niech giną z sławą ! 


„Lecz niechże ś śpieszę na żak wysoko, 
RA „Bym mogła widzieć, zkąd taka wrzawa. =- 
„Nieba! cóż moje spostrzega oko! 
„Cała od broni błyska Warszawa! 


„, Wszędzie ryk szpizów, świstkul, szczęk broni, —* 
„Wszędzie Warszawscy obywatele - 
„Prawi obrońcy swobód w złćj toni, 
- ae Kiliński i na czele. 


- „Tom Sierakowski Treta ulicą 
„ Wiedzie walecznych mieszczan tłumami. — 
„„głich! ita] przed tą sławną świątnicą , 
„Gdzie Gary Moskwy byli jeńcami (1),. 


> (I) Kosciół XX. Dominikanów Obsęrwantów, pó- 


Śnićj zburzony, przed Karasia pałacem i koscio- 
tem: Sn Braysa. 


„yCo za widoki!. w jak wielkićj sile 
„Działyńskich Moskal odciął od braci! (1). 

Lecz choć ma działa i wojska tyle, ` 
„Cavstka walecznych serca nietraci. 


„„Biegną tam zewsząd młodzi patąrzy, 
„Zacieta walka covaz się wzmaga. 

„W pośród dwóch świątyń Bóg zswych ołtarzy 
„„Obrońcom świętych praw dopomaga. 


„Otóż i mąż mój walczy kochany, 
sÀ obok niego synowie krocza! 
„Kto się tam zbliży, ten już zrąbany: 
„, Wszędzie najezdcy w krwi swojćj broozą. 


„ Walcz mężu luby! walczcie me dzieci! 
„Mscijcie się kraju naszego szkody, 
„„Nięchaj się tyran' groźny oświeci: 
„Jak rozpacz wiedzie wolne Narody! — 
ję 
„Przebóg! ach przebóg! srogi miecz wroga, 
„Pierś syna mego na wskróś przeszywa! 
„Ktwawi mordercy! zemsty dla Boga! 
„O chwilo życia ty nieszczęśliwa! 
„Zemsty ! wołając z poddasza leci, : 
Porywa topór męża z pracowni, 
Krzykiem rozpaczy: „„Mścijcie me dzieci!” 
Krzepią się nawet mnićj rezykowni. 


Pędzi, a za nią lad się przeciska, 
- Gdzie syn jéj broni rannego brata: 
Topór w jćj dłoni jak piorun błyska,  . 
I wszędzie ZE. ciemięzców zmiata, 


Odbiła synów, odbiła męża: 
" 'Frupem dókoła ziemię ustała. 
Obok nićj mężny lud sił natęża, 
I oślep wpada na liczne działa: 


Wśród strasznćj rzezi wszystkie zabrali! 
Nie pomógł ogień miotany spiżem: 

Czóm męztwo Polskie względem Moskali , 
ERN. to miejsce przed Swięty mkKr zytem(2). 


 Podobńe- cuda odwagi, męztwa 
Wszystkie ulice nasze widziały,” 
Wszystkie dziedzińce chlubne sopat = h 
yA, RY bojqie się ple a 
„Dwa digi Son, -Traykròé Mosizale f 
| Z wściekłością wiedli swój lad/w me ; 
“+ Lecz zapał naszych jak skała fale, * „ +. 
Wale syg ich pops% zwiększył ich szkody, 


WANY w. ABX mundur przebrany 
» „Uchodzi z resztką; lecz w swym przechodzie” 
-Z okien i dachów ogniem witany 
„Poczuł ja droga wolność w Narodzie. 


> Tak any ryk zin: 


*Dwudziestą działmi , tysiąc jeńcami =` : pd 
Opłacił pobyt swój Ń nas krwawy, > iz 
I miasto swemi zastat trupami. =- +< awa 


RM 

(1) Putk Działyńskich idący z Ujazdówa pod 
wodzą Jenerała Mokr onowskiego tw pomoc oby wa~ 
im 

(2) Przed kościołem Swictegð Krzyża, prz SEBA 
cw ulicy- Krakowskie-Przedmieście je ‘dno z tych par, 
miętnych miejsc, których wtenczas Moskale „Reja, 
porczywiej bronili, iara heg Ae 3:4 


